


[image: Okładka książki: W krainie złota. Ta okładka jest utrzymana w bardzo dekoracyjnym stylu, a jej motywy są wyraźnie związane z Dzikim Zachodem i przygodową tematyką „W krainie złota”. Dominują odcienie złota, ochry, brązu i pomarańczu, dzięki czemu okładka ma ciepły, lekko postarzały wygląd. Kolorystyka bardzo dobrze koresponduje z tytułem książki.  Całą kompozycję otacza szeroka ornamentalna bordiura. Wypełniają ją stylizowane kwiaty, liście, zawijasy i wzory przypominające dawne tkaniny dekoracyjne. Ten sam motyw pojawia się również w tle głównej ilustracji.  W górnej części znajduje się ciemna, szeroka wstęga z napisem „W KRAINIE ZŁOTA”. Nad nią umieszczono dwa skrzyżowane rewolwery, a za nimi widoczne są sylwetki dwóch jasnych koni. To bardzo czytelne nawiązanie do świata westernu, podróży i niebezpiecznej przygody.  Najbardziej charakterystycznym elementem środkowej części jest duży niedźwiedź, przedstawiony niemal na wysokość stojącej obok kobiety. Zwierzę jest pokazane realistycznie, w ciemnych brązach, i zwraca głowę w stronę kobiety.  Obok niedźwiedzia stoi młoda kobieta w stroju nawiązującym do XIX-wiecznego ubioru amerykańskiego Zachodu. Ma na głowie szeroki kapelusz, ciemną górę stroju, żółtą chustę przewieszoną przez ramiona oraz długą, żółtą spódnicę. W ręku trzyma lub opiera na sobie ciemny przedmiot przypominający torbę lub element ekwipunku podróżnego.  Ilustracja postaci i niedźwiedzia przypomina dawną rycinę lub ilustrację z XIX-wiecznej książki przygodowej. Cienkie kreskowanie i ograniczona paleta barw nadają jej styl retro.  Na dole, na tle ornamentu, bardzo dużymi białymi literami umieszczono nazwisko „Henryk Sienkiewicz”. Na samym dole znajduje się logo Wydawnictwa MG.  Najciekawsze jest zestawienie niedźwiedzia, kobiety w kapeluszu i skrzyżowanych rewolwerów. Wraz z końmi i złocistą kolorystyką tworzą one jednoznaczne skojarzenie z Ameryką, Dzikim Zachodem, podróżą, polowaniem i przygodą. ]
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Kto dziś przejeżdża przez miasto Sacramento, nie w kierunku San Francisco, ale na południe ku rzece Makosme, ujrzy jeszcze dom, w którym mieszkał Sutter, pierwszy odkrywca złota w Kalifornii.

Dom dziś już stoi za miastem i jest ruiną; dachu na nim nie ma, mury, lepione z szarej gliny, a barwne przez ogień, przez kule meksykańskie i szczerbione indiańskimi tomahawkami, zrysowały się, porozpadały i częściowo zmieniły w bezładne kupy gruzu; ale mieszkańcy miasta ogrodzili je drucianym płotem i strzegą, jak oka w głowie, tych ostatków „kalifornijskiej kołyski”.

Gdyby bowiem nie ten dom, nie istniałoby Sacramento, nie istniałoby czterechkroćstotysięczne San Francisco, kolej nie łączyłaby dwóch oceanów i Kalifornia nie byłaby tym, czym dziś jest, to jest krainą szumiącą łanami zbóż, gajami pomarańcz, winnic, drzew migdałowych i pieprzowych, ale najprawdopodobniej głuchą i bezludną pustynią.

Sutter, odkrywca złota, tak stworzył Kalifornię, jak później Strzelecki Australię.

Dziwne czasem przeznaczenia wiążą się z zamiarami ludzkimi. Sutter był człowiekiem ogromnej energii, ale raczej idealistą niż człowiekiem praktycznym.

Przybywszy z kilkoma towarzyszami do Kalifornii, założył tartak. Dlaczego i po co? Trudno powiedzieć.

Tartak może przynosić znakomite zyski w krainach zaludnionych, gdzie się budują domy, okręty i tym podobne. Ale w pustyni, jaką naówczas była Kalifornia, co robić z deskami? A jednak tartak stanął. Dwa razy palili go Indianie i za każdym razem odbudowywano go na nowo. W czasie drugiego napadu Sutter, oblężony w owym wspomnianym domu, mało nie zginął ze wszystkimi towarzyszami.

Ale napad szczęśliwie odparto, dwa tygodnie zaś później tartak szumiał i klekotał jak dawniej.

Może szum jego kół przypominał Sutterowi wodospady ojczystej Szwajcarii. Aż pewnego razu, gdy koła milczały, jeden z towarzyszy Suttera dostrzegł pod nimi, w przezroczystej wodzie, grube, połyskujące żółtawo ziarna. Było to złoto.

Jakim sposobem wieść o nim przebiegła w mgnieniu oka pustynię, rozległą na cztery tysiące mil angielskich i doszła do Nowego Jorku, trudno powiedzieć: dość, że losy Kalifornii były od tej chwili rozstrzygnięte.

Kupcy w Nowym Jorku, Bostonie, Filadelfii i Baltimore porzucali swe kramy, urzędnicy urzędy, plantatorzy południa swe plantacje, rozbójnicy na Missisipi swe porohy, skwaterowie swe stada, strzelcy swe puszcze – i wszystko, co żyło, dążyło do Kalifornii kopać złoto i szukać go w rzekach, rzeczkach, strumieniach, wzgórzach, wąwozach.

Dziś śluzy tylko, długie na kilka mil czasem i spowite w bluszcze, powoje, liany, kapiące uwiciem i festonami zieloności, przypominają, że Kalifornia jest krajem złotodajnym. Ale kopalnie zmieniły się w przedsiębiorstwa akcyjne i praca rąk zastąpiona maszynami; wówczas zaś widziałeś setki ludzi, pracujących osobiście z rydlem w ręku i taczkami. Rozkopywano całe wzgórza, zmieniano koryta strumieni, pracowano dzień i noc, pod palącym słońcem, bez dachów nad głową, wśród huku strzałów rewolwerowych.
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